Cena numeru pojedyńczego mrk. 30 kl 


Łódź, Poniedziałek 26 czerwca 1922 roku. 


P. Śliwiński tworzy gabinet 


List Raczelnika Państwa. 


WARSZAWA, 25 czerwca (Pat). 
Naczelnik państwa przesłał na ręce 
marszałka sejmu pismo następu- 
"jące: 


Do Pana Marszałka Sejmu 
Ustawodawczego. Przedstawiając 
w związku z uchwałą komisji głó- 
wniej Sejmu Ustawodawczego w 
dniu 24 b. m, 


swego kandydata na preze- 
sa ministrów p. Artura Śli< 
wińskiego, 


poczytuję sobie za obowiązek 
prosić p. marszałka o odczytanie 
na komisji głównej następującego 
oświadczenia:  „Powołaną powy- 
żej uchwałę komisji głównej przyj- 
muję w tym zrozumieniu, że nie 
słanowi ona rozstrzygnięcia poru- 
szonej przezemnie -sprawy zasa- 
dniczej, , dotyczącej wyjaśnienia 
_prawno-państwowej zasady tworże- 
nia rządu w Polsce, lecz jest je- 
dynie odroczeniem tego konstytu- 
cyjnego zagadnienia. Bez względu 
na zasadniczy i ważny dla Pań- 
stwa: charakter sprawy 


wiceprezydenta miasta = 


proszę o możliwe spieszne 
jej załatwienie. 


Oświadczam również, że nie 
uważałem za możliwe wskazywanie 
nazwiska tego czy innego kandy- 
data na premjera bez uprzednio 
wyrażonej na to zgody z jego 
strony, a to z uwagi, że zdaniem 
moim nazwisko stanowi prywatną 
własność człowieka, którą to wła- 
snością nie mam prawa rozporzą- 
dzać się własnowolnie, nie uzy- 
skawszy na to zezwolenia od inte- 
resowanego. Oświadczam  wresz- 
cie, że przy rozwiązaniu kryzysu 
ministerjalnego 


nie mogę wchodzić w jakie- 

kolwiek-bądź układy co do 

szczegółowego utworzenia 
rządu, 4 


gdyż to stanowi zadanie przyszłe- 
go premjera. Uważam, iż postąpił | 
bym niewłaściwie, zastępnjąe przy- ! 
szłego premjera w jego pierwszej | 
junkcji porozumienia się z sej- 
mem, zwłaszcza, iż to on właśnie 
a wie ja ponosić będzie odpowie- 
dzialność za utworzony przez sie- 
bie rząd, Ze swej strony 


ad przyszłego premjera łą- 


|: 


dać będę jedynie lojalności, 


która mnie, jako Naczelnika pań- 
stwa, umożliwi pracę reprezento- 
wania państwa na wewnątrz i na 
zewnątrz. Brak takiej wzajemnej 
i bezwarunkowej lojalności musi 
doprowadzić w konsekwencji do 
wytworzenia się sytuacji istnienia 
dwóch a może nawet więcej rzą- 
dów w Polsce, 

Warszawa (Belweder) 25 czer- 
wca. Naczelnik Państwa 

Józef Piłsudski. 


Jednocześnie szef kancelarii 
cywilnej Naczelnika państwa wy- 
stosował do p. Artura Śliwińskiego 
pismo następujące: Do Pana Ar- 
tura Sliwińskiego, wiceprezydenta 
miasta Warszawy, w miejscu, 

Z polecenia Naczelnika państwa 
mam zaszczyt przesłać panu odpis 
pisma wysłanego w dniu dzisiej- 
szym przez Naczelnika państwa do 
marszałka Sejmu Ustawodawczego 
Rzplitej Palskiej.  — 

Szef kancelarji cywilnej Naczel- 
nika Państwa St. Car. 


Harady 1 Mohan. 

WARSZAWA, 25 czerwcą (AW). 
Q godzinie 5 po południu przybył 
do sejmu pan Artur Sliwiński i po 
krótkiej konferneji z panem mar- 
szaąłkiem rozpoczął narady z posz- 
czególnymi przedstawicieląmi klubów 
sejmowych. Konferenaje toczyły się 
do godziny 9ej wieczór. Pan Sli- 
wiński zdążył porozumieć się z PSL, 
Klubem Mieszczańskim, Lewicą PSL, 
Wyzwoleniem, NPR i Klubem Zy- 
skim, 
Wszystkie te kluby, z wy- 


|jątkiem klubu mieszczań- 


skiego, który zastrzegł so” 
bie wolną rąkę, w stosunku 
do kandydatury pana Sli- 
wińskiego, obiecały mu po- 
parcie. 


WARSZAWA, 26 czerwcą (AW). 
Pan Artur Śliwiński  zapytywał 
wszystkich przedstawicieli klubów, 
jak sią zapatrują na jego kandyda- 
turę, natomiast oświadczył, ża o 
składzie przyszłego rządu mówić nie 
chge, albowiem w razie zasadniczej 
zgody na utworzenie przezeń gabi- 
netu, zpowołanemi do współpracy 
ministrami stanie przed sajmem, dla 
uzyskania votum zaufania. Konfe- 
rencje z resztą klubów odbędą sią 
poniedziałek po południu. 


Kronika polityki polskiej, 


— Minister przemysłu 1 bandin 
Ossowski wyjechał na 8 dni ną G. 
Sląsk, celem zapoznania się ze sta- 
bem przemysłu tamtejszego, 


Jkłal bandowy polsko-szwajearshi. 


WARSZAWA, 25 czerwca (AW). 
Po krótkich pertraktacjach ustalono 
tekst układu handlowego, pomiędzy 
Polską a Szwajcarja, który po u- 


najbliższych dniach podpisany przez 
ministra przemysłu i handln Oszaw- 
skiego, oraz posła szwajcarskiego 
Piyffera i Altishofa. 


Przejęcie trreciel, sltety Gófnedo 
fasa. 
KATOWICE, 25 czerwca (Pati. 
Dzisiaj odbyło się przejęcie trze 
ciej strefy Górnego Sląska przez 
władze polskie. Przed południem 
nastąpiło opuszczenie tej strefy 


zgodnieniu obu rządami, sosianie w! przez wojska koalicyjne. Natych- 
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miast po zdjęciu sztandarów koa- 
licyjnych wywieszono sztandary 
polskie. Jutro do trzeciej strefy 
wkracza wojsko polskie, 


Oblat pożegnalny, 


OPOLE, 25 czerwca (Pat). Z po- 
wodu ukończenia rokowań w spra- 
wie przejącią G. Sląska pełnomocnik 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


Radaktor, lub jego PRETYTECH od 5--6 po poł 
Rękopisów nie - 


kej nie zwraca. 


rządu polskiego wiceminister Dr.|Rosji całej panuje wstrętny nacja” 


Marjan Seyda, wraz z małżonką wy- 
dał wczoraj wieczorem obiad pożeg- 
nalny, w którym między innymi 
wzięli udział prezydent komisji mię- 
dzysojnszniczej gen. Le Rond z żo- 
ną, przedstawiciel Włoch de Marinis 
z żoną, zastępca nieobecnego komi- 
sarza angielskiego gen, Hennicker i 
prezydent komisji Dr. Calonder: 


Po zamordowaniu Rathenaua. 


EILWESE, 25 czerwca. (Pat). 
Na skutek rozporządzenia rządu o 
stanie wyjątkowym, związek socja- 
listyczny odwołał zapowiedziane 
na dzień 28 b. m. demonstrację 
przeciwko traktatowi wersalskiemu. 
Narady między socjalistami rozpo- 
częty się pod wrażeniem zamachu 
dokonanego na Rathenaua mające 
na celu 
utworzenie partji wspól- 
nej socjalistycznej i ws'ąe 
pienia niezawisłych socja= 
listów do gabinetu, 


EILWESE, 25 czerwca, (Pat). 
Na niedzielnem posiedzeniu w 
Reichstagu, przedstawiciele wszy- 
stkich stronnictw potępili jaknaj- 
ostrzej zamach dokonany na Ra- 
thenaua. Przyszła do nadzwyczaj 
ostrego starcia między radykalną 
prawicą, a socjaldemokratami, tak, 
że socjaldemokraci wśród protestów 
opuścili salę. Kanclerz Rzeszy za- 
pewnił powtórnie, że rząd będzie 
prowadził politykę opierającą się 
na klasie robotniczej. 


EILWESE, 25 czerwca. (Pat). 
Dzień dzisiejszy minął spokojnie. 
Zapowiedziane przez dwie partje 
socjalistyczne demonstracje odbyły 
się przy udziale 300 tysięcy ludzi. 
— Pochód przeciągał wszystkiemi 
ulicami miasta. Prócz socjalistów 
brali udział w demonstracji także 
zwolennicy lewicowej partji mie- 
szczańskiej i lewicowi radykali. W 
licznych mowach domagano się 
usunięcia zwolenników starego sy- 
stemu. 


BERLIN, 25 czerwca. 
Rząd Rzeszy wyznaczył 
100 tys ęcy marek nagro- 
dy za ujecie, lub danie 
wskazówek o mordercy 

, dr. Rathenaua. 

W Berlinie krążą patrole poli- 
cyjne po wszystkich ulicach, na 
ożywionych punktach ustawiono 
posterunki obserwacyjne. 


(A. W.) 


Posiedzenia parlamentu prze- 
rwano na kilka dni, Socjaliści 
wnieśli wniosek, aby przy prze- 
prowadzaniu śledztwa wykluczyć 
prokuratorję państwową, zakazać 
wszelkich zebrań publicznych i 


onłosić w większych mia- 
stach Niemieo stan wy» 
jątkowy. 

Grupa Szajdemana wystosowała 
do socjalistów niezależnych propo- 
zycję utworzenia wspólnego rządu. 
Rokowania między szajdemanow- 
cami, a niezależnymi socjalistami 
trwają. 


Rathenau przewidywał. 

BORDEAUX, 25 czerwcť (Pat). 
Loucher nadmienił w wywiadzie 
z dziennikarzami, że Rathenau w 
czasie prowadzenia z nim roko- 
wań w Wiesbadenie, skoro dowie- 
dział się a śmierci Ertzbergera, | 
powiedział: teraz przychodzi kolej | 
na mnie. 


Wrażanie we Fronall, 

BORDEAUX, 25 czerwca (Pat). 
Radjo. W związku z zamordowa- | 
niem Rathenaua, gaz. „Ekscelsior* 
stwierdza, że od czasu rozbrojenia 
dokonane na tle politycznym przez 
skrajną lewicę wszystkie zamachy 
ukarano, podczas gdy z 316 za- 
machów, popełnionych przez pra- 
wicę, ukarano tylko 5. 


„Petit Parisien* zaznacza, że 
Francja, stwierdzając słabą reakcję 
republikanów przeciwko postępkom 
monarchistów, poczyna z niepoko- 
jem pytać: „Czy w Niemczech ist- 
nieją republikanie". 

Dziennik podkieśla, że prokla- 
macje wystawione przez Wiriha 
wskazują na powagę chwili oraz 
stwierdza, że od stanowiska, jakie 
zajmie kanclerz Rzeszy, zależy sta- 
nowisko sojuszników, którzy ocze- 
kują nie słów, ale czynów. 


Rosa f:ld i Liebknecht o s0- 
wielach. 


BRUKSELA, 25 czerwca (Pat.). 
W wywiadzie z przedstawicielem 
dziennika „l.e Soir“ Vandervelde, 
który powrócił z Moskwy, pod- 
kreślił, że Rosenfeld i Liebknecht 
są zdecydowani wspierać go w sta- 
raniach, mających na celu ratowa- 
nie podziwu godnych ludzi, któ- 
tym grozi śmierć ze strony sowie- 
tów. Vandervelde dodał, że po- 
dróż nie była bynajmniej przyjem- 


ną. Niemożliwą rzeczą jest, mó- 
wił Vandervefle, wyobrazić sobie, 
co to jest życie bez wolności prze- 
konań wśród dozoru i szpiego- 
stwa, wprawdzie dziecinnego, jed- 
nakże nieustającego i dokonywa- 
nego w atmosferze wrogiej. 
Obrońcy rewolucjonistów 
musieli chwycić się strejku 
głodowego, aby uzyskać prawo 
do odjazdu, Vandervelde uważa, 
że ewolucja sowietów w kis- 
runku na prawo jest nieuni- 
knicra. Stwierdził on, że w 


nalizm, Byłby jednak za podję: 
ciem stosunków ekonomicznych z 
Rosją, choć uznaje, że uprzednie 
przywrócenie wszelkiej wolności 
w Rosji jest konieczne. 


Vandervelde o procesie, 


BRUKSELA, 25 czerwca (Pat), 
Vandervelde oświadczył korespon- 
dentowi „Tempsa*: Sami oskarże« 
ni prosili nas, abyśmy naszą obec= 
nością nie sankcjonowali komedji 
sądowej, my zaś uważaliśmy, że 
możemy pracować z większym po- 
żytkiem, prowadząc kampanję w 
Europie zachodniej, 


Gziczerin zachorował, 


BERLIN, 25-go czerwca (Pat). 
Cziczerin zachorował poważnie. 


Temkniecia kopalni złota w Rosii, 


MOSKWA, 25-g0 czerwca (Pat). 
Rząd zawierza zamknąć wszystkie 
kopalnie złota na Syberji, poniewaź 
nie jest w możności dostarczyć tos 
botnikom produktów spoży wozych. 


Czerwona armja w obecnej chwili 


Pisma niemieckie po zawarciu ukła+ 
du niemiecko-rosyjskiego pelne są ine 
formacji o czerwonej armji. Wedle nich 
naczelnym wodzem czerwonej armii jest 
Trocki, zastępcą jego Sklanskij, do po- 
mocy dodani mu są tow: Rykow, Stalin 
i Smilga, 

Naczelnemu wodzowi podlega bez 
pośrednia komitet „Stawka Republiki", 
komitetowi temu zaś dyrektor cenzury 
wojskowej i biura szyfrowego. Dalej 
Trockiemu podlegają: dowództwo pos 
wszechnego wyszkolenią wojskowego 
(„Wsieobucza”) z szefem Podwojskim 
i głównodowodzący Kamieniew. Ten 
ostatni ma pod sobą szefa sztabu Lee 
biediewa, szefa naczelnego zarządu ine 
żynierji Kartaszewa i zarząd czerwonej 
armji (min. spr. wojsk.). 

Zarząd ten składa się z wydziału 
piechoty z szefem Nadojenoj, z wydzia= 
łu jazdy pod Curykowem,  artylerjł 
Scheidemannem i sanitarnego pod Was 
nowskimi 

Pierwszym pomocnikiem Lebiediewa 
jast Szapocznikow, mając pod sobą od- 
dział operacyjny, oddział dla wewnętrze 
nych spraw służbowych i oddział wys 
wiadowczy. 

Drugi pomocnik Gart ma pod sobą 
oddzia! spraw Wschodu, oddział orga- 
nizacyjny, mobilizacyjny i t. zw. oddział 
czerwono-armejskich komunistów, t. je 
organizacji komunistycznej w wojsku. 

Trzeciemu pomocnikowi Samojłowł 
podlegają: oddział topograłiczny, komie 
sja likwidacyjna (likwidująca rozwiąza* 
ne jednostki), sprawy emerytów, oddział 
personalny, administracyjny i gospodar- 
czy, centrale zaopatrywania i biuro nas 
kladu broszur wojskowych. 

Od Lebiediewa ponadto zależne są 
wprost: centralne kierownictwo kolej 
wojskowych, zarząd szkó! wojskowych. 
z Petrowskim na czele. Dowódca jed= 
nostek pancernych i służba wywiadow= 
cza pod Seimbotem. 

W organizacji tej służba wywias 
dowcza rozporządza aż dwoma orga« , 
nami, równolegle działającymi, podobnie 
jak było w Polsce w r. 1920, gdzie ads 
ziat li, nacz. dow. i oddział IL mim, Spr 
wojsk. wzajemnie sobie przeszkadzały, 


Kupujcie bilety skarbowe 


BILET SKARBOWY 


to rachunek bisżący w kieszoni. 


Gospodarka włókiennicza w Rosji sawi pekiej, 


W szeregu 


różnych komisarja- 
tów Rosji sowieckiej 


znajduje się 


Panuje pogłąd, że 
graniczne bynajmniej nie 


również komisarjat ludowy dlajsze od krajowych, zbyt znajdują je 
handlu zewnętrznego, który posla-|dynic dlatego, bo noszę obcą, a, 
da specjalna sekcję dla wymiany|wiec przez wszystkich dobrze wi- 
towarów. IKomisarjat dla handlr|dzioną, mark 


zewnętrznego podlega najwyższej 
radzie gospodarstwa ludowego. Tą 
ostatnia w tgn sposób określiła o- 
becnie kotnpetencje komisarjatu: 
TA K.d.h. z. może dokony- 
wać zakupów materjałów włóknis- 
tych zagranicą jedynie w porozu- 
mieniu z radą najwyższą gospod, 
ludowego. 
_ 2. Towary włokniste zakupio- 
ne zagranicą przez K. d. h. z, mite 
szą być oddane w komis wszech- 
rosyjskiemu syndykatowi włókien- 
niczemu. 
Przeciwko tym rozporządzeniom 
w ystępuje K, d. in z, dowodząc, 
że INe towarów włóknistych ża- 
kupionych zagranicą jest bardzo 
nieznaczna, oraz, że to jest zwią- 
zane z traktatami, na zasadzie któ- 
rych wzamian za gotowe towary 
r Sja musi dostarczyć surowców. 
= Z temi wywodami nie zgadza 
się wszechrosyjski sydykat włókien- 
iczy, obejmiijący wszystkie ro- 
syjskie fabryki włókiennicze, i 
zwalcza on energicznie politykę 
handlową komisarjatu, 
© Obecnie syndykat ten zwrócił 
się do opinji publicznej, aby ta 
zrozumiała jego dążenia do ochro- 
ny rosyjskiego przemysłu włókien- 
niczego, któremu poważnie zagra- 
ża wwóz gotowych wyrobów za- 
granicznych. 
Syndykat ogłasza, że K. d.h, z. 
zatuni około 145,000 arszynów 
ukna angielskiego i za 313 mi» 
ijonów złotych rubli sukna 
dzkiego. Jeślj cenę towa 
rów łódzkich określimy na 
{i pó? — 2 rubli złotych, za 
arszyn, to rzekonamy się, 
że ogólna tłość towarów im- 
portowanych do Rosji wy- 
mosi 300 — 360000 arszy- 
nów i to wyłącznie na ubra- 
mia męskie. Te' same wyroby 
brykują w Rosji dwa należące 
do syndykatu trusty, kiġre produ- 
ują w ciągu miesiąca 50000 ar- 
szynów sukna cienkiego oraz 100 
tysięcy atszynów sukna z wełny 


śą by te przeczą zupełnie 
wyrażnie zapewnieniom K. d. h. z. 

e ilość towarów przywiezionych 
z zagranicy była nieznaczna. Syn- 
|dykat twierdzi, że naskutek tych 


| dyspozycji komisatjatu T hz 
trust wełny czesanikowej w kwiet- 
miu r. b; nie mógł dokonae ani 
jednej tranzakcji. 


Nader ciekawe jest zestawienie 
cen przedwojennych 2 cenami o- 
becnemi. Towary krajowe (trustu 
weliy czesankowej) są miljon razy 
droższe, a towarów importowanych 
4 5 miljonów razy droższe niż 
przed wojną. Konsumenci towa- 
rów zagranicznych rekrutują się z 
pośród bogatych warstw ludności 
miejskiej, posiadają oni zupełnie 
dostateczne środki, aby móc ku- 


pować nawet tak drogie ECA: 
na ubrania. Syndykat pragnie je 
nak, aby rosyjski trust wełniany 


był w możności zaopatrywać w 
sukno chłe państwo rosyjskie, 

Syndykat występuje również 
przeciwko wymianie sttrowców To- 
syjskich na materjały zagraniczne. 
Syndykat jest zdania, że wobec 
małych zapasów produktów suro- 
wych, gospodarka niemi powinna 
się odbywać bardziej ekonomicznie 
i nawet najmniejsza ich ilość nie 
powinna ginąc  nieprodukcyjnie 
przy wymianie, Rosyjski przemysł 
włókienniczy wywaga całego sze- 
regu niezbędnych maszyn i urzą 
dzeń, któreby postawiły produkcję 
rosyjską na należytym po: ziomie, 
ale K, d. h: z. sprzeciwił się nie- 
jednokrotnie ich przewozowi. 

<e wszystkiego co wyżej po- 
wiedziano wynika, że w Rosji to- 
czą zaciętą walkę dwa obozy. Z 
jednej strony stoją przemysłowcy, 
którzy bronią swych interesów w 
ten sposób, że starają się udarem- 
nić przywóz do Rosji gotowych 
materjałów, po większej części 
przeznaczonych dla ludności, i prag- 
ną zdobyć dla siebie wysoki za- 
robek od tej grupy kupujących. 
Drugi obóz — to komisarjat d.h.z. 
który kieruje się - nietylko motywa- 
mi gospodarczymi, ale i politycz- 


nymi. 

Zapewnienia z 

wyroby są co wartości tőwne 
zagranicznym, mie zasługują na 
wiatę) Choćby ze względu ma licze 
ne braki w urządzeniach technicz- 
nych, które od początku wojny 
uiegły poważnemu zużyciu i nie 


dykatu, że jego 


: |otrzysiały żadnych nowoczesnych 


uzupełnień, wyroby te co do ga- 
tunku stoją na bardzo niskim po- 


ziomie. Rosyjskie materjały odzna: 


czają się złym wykończeniem, jed- 


nakże tamtejsze sukna są agere 
trwałe, i ta ich cecha jest zupełnie 
wystarczająca i czyni zadość nie- 


zbyt wybrednym wymaganiom sze- 


rokich mas hidności rosyjskiej. 
Jednakże iEsosbawio 
go smaku mieszkaniec miasta wy- 


lony dobre- 
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maga czegoś więcej, Chce on, aby 
materjeł na ubranie milal ładną 
barwę, gustowny deseń i był w 
dobrym gatunku, jednem słowem 
posiadał le ws szystkie zalety, któ. 
tych brak 5 
Przejdzie jeszcze 
przemyst włókienniczy rosyjski bę: 
dzie mógł konkurować z przemy- 
stem. zagranicznym, a wyroby ro- 
syjskie będą się mogły równać 
wyrobami obcemi. 

W walce której obraz daliśmy 
powyżej, zdaje się że komisarjał 
dla fiandlu zewnętrznego jest stro- 
ną silniejszą, Jednakże pertraktacje 
jakie miały miejsce pomiędzy prze- 
mystem i komisarjatem d. h, z. do- 
prowadziły do pewnego kompro- 
misu, Mianowicie k. d. h. z. zgo- 
dzi? się, aby zarząd wszechrosyj- 
skich syndykatów mógł wywieźć 
pewną ilość towarów włóknistych 
wzamian za maszyny włókiennicze, 
urządzenia techniczne i inne nie- 
zbędne środki fabrykacyjne. 

E 


tiaa 


Podr óż morska W cza- 
sach obecnych. 


W dzisiejszych czasach, gdy po- 
dróże stały się rzeczą codzienną 
i nienniknioną, i to, fiietylylko po- 
dróże „lądowe“ ale i morskie, bę- 
dzie interesującem zastanowić się 
jnad warunkami» życia osób, Spę: 
idzających nieraz całe tygodnie na 
okręcie. 

Po wojnie warunki podróży ko: 
leją znacznie się pogorszyły. Prze- 
dewszystkiem tabor kolejowy pra- 
włe wszystkich państw znacznie 
się zmniejszył i wytnaga czasu, 
by wrócić do dawniejszej świetno* 
ści. Wynikające: z tego przepeł- 
nienie i niedogodności chyba są 
wszystkim znane. 4 

Zupełnie inaczej rzecz się przed- 
stawia, 'gdy chodzi o podróż stat- 
kiem, Stała się ona przyjemnością, 
nawet dla pasażerów trzeciej kla- 
sy. Najnowsze zdobycze techniki 
pozwałają.na mrżądzenie statku w 
ien sposób, że wszystkie wymaga: 
nia mogą Dyé bezwzględnie za- 
spokojone. 

Odnosi się to nietylko do pierw- 
szej i drugiej klasy, które już przed 
wojną były bardzo dostatnio rzą- 
dzone, ale i do klasy trzeciej, któ: 
ra przed wojną była prawdziwem 
inferno dla tych wszystkich nie- 
szczęśliwców, których zasoby pie- 
niężne nie pozwalały na podróż 
drugą klasą. 

Podróż trzecią kłasą t. 


pod 


cywilizacji. 
niejeden pomimo nostalgji 
grant pozostawał 


|; 


.|szczone 


| 


Trzecia klasa była niską, długą 
i wąską salą pod kajutami, bez 
wentylacją, wspólną dla wszystkich 
pasażerów. Wzdłuż ścian i w kil- 
ku szeregach środkiem sali umie- 
były drewniane prycze, 
gdzie przebywali pasażerowie, z4- 
równo rodziny z dziećmi, jak i 
oddzielnie podróżujący mężczyźni 
i kobietę, 

Gdy sala owa nie była zupeł- 
nie zapełniona pasażerami, często 
umieszczano tam „przeróżne ła- 
dunk, 


Gdy w czasie burzy hermetycz- 
cznie zamykano wszelkie okienka 
i gdy w przepełnionej sali wybu- 
chała morska choroba, widok i po- 
byt tam był zaiste piekielny, 
Gdyby w owej chwili okręt za- 
czął tonąć, bardzo wielu z pasaże- 
rów trzeciej klasy przyjęłoby ten 
fakt ze spokojną rezygnację i bez 
protestu. 


Jakże inaczej przedstawia się 
taka podróż w czasach obecnych. 


Demokratyzacja, przenikająca we 
wszystkie zakątki życia, pozosta- 
wiła i tu swoje ślady, —- Zaczęto 


dbać o pasażerów trzeciej klasy o 
ten nieszczęsny trzeci stan pod- 
czas morskich podróży, 

Dziś trzecia klasa jest to sze- 
reg niewielkich kajut, na dwie lub 
cztery osoby, zaopatrzonych w 
łóżka, umywalnie i nawet w okna. 
Szerokie orytarze pozwalają na 
przechadzkę nawet gdy pogoda 
nie dopisuje, a w dnie pogodne 
część pokładu przeznaczona jest 
specjalnie dla pasażerów klasy 
trzeciej. 

Na słatkach nowszego typu zna- 
leźć można miło urządzoną salę 
jadalną, a nawet czytelnię i salon 
dla dam, ~ 

Odżywianie odpowiada również 
wszystkim wymaganiom  higjeny. 
Specjalne piece dostarczają co- 


dziennie pieczywa, a kuchnia u- 
rządzona jest podług wszelkich 
wymagań iowoczesnych. 


Na statku znajduje się natural- 
hie także lekarz i wzorowo "urzą- 
dzone ambulatorjum i apteka. 

Widzimy więc, że dziś podróż 
taka jest nie mniej przyjemna i 
wygodna niż podróż drugą klasą 
i że nawet mniej zamożni mogą 
korzystać z rozkoszy morskiej 
podróży. 

Nawet statki, które specjalnie 
zajmują się przewożeniem emigran- 
tów są dziś lepiej urządzone niż 
prsed wojną. 

Tak że śmiało można stwier- 


dzić, że w teraźniejszych warun: | metmorjał w sprawie zwali 
pokładem była wprost hańbą dla | kach podróż morska jest tem czem epidemji wścieklizny, prezydju 
Była ona straszna i|być powinna — ciągłem przeby- miasta zaś osobno ze swej strgny 
emi-|waniem na powietrzu i odpoczyn- 


Ameryce, jedynie dlatego, by nie | organizmu. 


podróżować pod pokładem. 


E 
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Białystok. 


(p) Zarobek na złodziej; 
W Białymstoku zdarzył się nie; 
zwykły wypadek skorzystania nó 
wizycie złodziejów. Do mieszkani: 
M. Bielskiego przy nl. Mazowiec: 
kiej weszli w nocy złodzieje, kie, 
dy wszyscy spali. Żeby nie robit 
hałasu złodzieje zdjęli obuwie, Na: 
gle jeden z nich po ciemku prze 
wrócił stolik. Wobec hałasu zło: 
dzieje zbiegli, ale jeden z nich nić 
zdążył zabrać kamasz, z, które po: 
zostały w domu, Złodzieje nie i 
ko nic nie zabrali, ale jeszcze stra: 
cili na tej niedòsziėj kradzieży. 


Lwów. 


(p) Epidemja wścieklizny 
Niejednokrotnie w ostatnich 
czasach, zwracaliśmy uwagę na gro! 
żące Lwowi , niebezpieczeńsiwo, 
szerzenia się epidemii wścieklizny 
m zwierząt, a szczególnie u psów! 
Dziś wypada zanotować smutny 
a zarazem charakterystyczny fakt 
że na ogólną liczbę 135 choryci 
zakaźnych leczonych w pawilonach 
124 osób pozostaje w leczenit 
wścieklizny, a co gorzej, że liczbi 
chorych z miasta powiększa sit 
coraz bardziej. 

Daje się też zauważyć, poja: 
wienie się w mieście większej ni: 
zazwyczaj liczby psów t. zw. bezi 
domnych, a pochodzących z pro 
wincji, które masami wędrują dę 
miasta, a będąc zazwyczaj dotkniętę 
wścieklizną, szerzą na ulicach mis 
sta epidemię. Rakarz, jeden jè 
dyny na cały powiat nie jest wsia 
nie podołać żmiudnemu zadaniu. 

Jak się dowiadujemy, skiero 
wana ohego czasu przez naczelne 
władze sanitarne, akcja tępieni 
wścieklizny na prowincji, jak 
źródło epidemii, obecnie zupełnie 
ustała. Przyczyną tego ma być — 
jak nas zresztą z poważnego źró 
dła informują — zakaz strzelanie 
psów przez żandarmów ze wzylę 
dów na oszczędność naboi kar” 
binowych. Z każdego wystrzelo, 
nego naboju ma być sporządzi 
osobny prątokół. 

Stacja pasieurowska przy iiicj 
Piekarskiej wciąż jeszcze w oh! 
żeniu. Codziennie korzysta tu 
szczepienia ochronnego około 16 
osób. 

Fizykat miejski wygótowijć dó 
rządu, imieniem gminy, obsz 


t 


1: 
na zawsze wjkiem dla nerwów, wzroku i całego) fak najrychlej i bez długich for 


podejmie odpowiednie kroki, 


malności, które u nas zabijają =“ 
dą potrzebną akcję, 


Cajemna moc. 


(Dalszy ciąg). 

| „Nudziłeś mi pan, jak to 
szynisz i obecnie, przed wielu la- 
w Hamburgu. beznadziejnymi 
bdczyłami na temat- rozmaitych 
ombinacji i możliwości, zmusza- 
es mnie, wbrew woli, bym słucha 
|. Przy tej okazji powiedziałam 
anu, że pańskie poglądy w dzie- 
inie moralności kupieckiej wy: 
ją mi się w najwyższym stopni 
jecinne, Że każdy ' bogaty czło- 
k, według mego zdania, kradł 

| rabował swe złoto, że każdy z 
ich jest łotrem, oszustem; szanta- 
ysta, lub złodziejem, Jednym z 
łych czterech. | że to jest sprawie- 
liwe: bowiem tylko w ten sposób 
można skierować strumień cudzych 
pieniędzy do swojej kieszeni. Uwa- 
bałam tylko, że taki człowiek po: 
inien być przynajmniej uczciwym 
Wzalędem siebie i nie usiłować 
ąż, jakieś pan to czynił, wma- 
jać w siebie kłamstwa i przy 
każdym skradzionym miljonie wzdy- 
fhać na cały świat, niby uczłowie- 
ka zA wyrzut sumienia. Wszystko 
lo było zę wszech miar teoretycz- 
le, nie miałam pojęcia jakiego ro- 
ju interesa pan robisz i nie za- 


robiłam nigdy ani „grosza na pań- 
skich hyc 

Randolf Ulbing potaknął. „Było 
zupełnie tak, jak łaskawa pani 
mówi! Ale rozmyślałem bardzo dłu- 
go nad tem, co usłyszałem, i przy- 
szedłem do "wniosku, że pani mia- 
ła rację, Jestem dzisiaj bardziej 
jeszcze, niż kiedykowiek, tego zda- 
nia, szczególnie wobec doświad- 
czenia ostatnich lat. Postępowałem, 
jak każdy kupiec, i jestem dzisiaj 
o wiele miljonów bogatszy, niż 
byłem wówczas”. 

„Powinieneś mi pan być wdzięcz: 
rym”, wirąciła pani Stuyvesant 

„Nie jestem pani wdzięczny” 
odparł. 

„Dobre imię starego domu Ul- 
bing, „który założył mój dziadek, 
było ' tak nieskazitelne w. świecie 
kupieckim, jak rzadko które, Było 
takiem aż do dnia — w którym 
pami mnie nświadomiła! Zechce 
się pani dowiedzieć, jak to imię 
brzmi dzisiaj, Powiękgzyłiem ka- 
pital tego domn dziesiędłokrotnie— 
nie uczyniłem niczego, co nie by- 
łoby praktykowane przez inne ban- 
ki — ale wiele natomiast rzeczy, 
których ani moi przodkowie nie 
zrobiliby nigdy. ani też ja sam 
przed naszą dyskusją. Ze wszyst- 
kich tych sprawek mogę z łatwoś- 
cią odpowiadać przed każdym są- 
dem i przed sobą samym, gdy sie- 
dzę za biurkiem. Ale nie mogę 
poradzić nic na to, że wstręt mnie 
bierze, gdy otwieram gazetę: z każ. 
dego wiersza patrzy na mnie Dç- 


zd tego świata, którą tak źręcznie Randolf Ulbing jest większym gen- 


eap na swoją korzyść. Po- 
we łem za pani radą — unieszczę: 
śliwiła mnie ona po wsze czasy. 

„Nie mam ochoty", przerwała 
kobieta, „wysłuchiwać dalej pań- 
skich jeremjadi To, co panu po- 
wiedziałam, nie było moją mądroś- 
cią — już to ze sło tysięcy razy 
drukowano i powiedziano. Dotąd 
nie obchodziło panal A że, nagle, 
gdy padło z moich ust wywarło na 
pa taki silny wpływ, to jest wy- 

cznie pańska wiual* 

„Nie zrzucam jej 2 siebie*, od- 
parł bankier „A jednak był to 
tylko pani wpływ. To, co przyro- 
dzona mi uczciwość zawsze in- 
stynktownie odpychała — to stało 
się nagle w pani ustach jedyną 
drogą do szczęścia, I dlatego, sza- 
nowna pani, jest w tem tyleż pani 
winy, co mojej!“ 

ani Marja odrzuciła papierosa 
na środek pokoju. Jej głos brzmiał 
ostro i dobitnie, „Panie: Ulbing", 
powiedziała, „pan nie jesteś przy- 
stojnym mężczyzną, wiesz pan o 
tem dobrze! Patrzenie na pana 
nie należy do przyjemnościi Czy 
pan się goli sam? Jesli tak, to nie 
mogę zrozumieć, w jaki sposób, 
stojąc codziennie przed lustrem z 
brzytwą w ręku, potrafi pan oprzeć 
się pokusie poderżnięcia sobie 
gardłal Byłby to przecież kres 
wszystkich wyrzutów sumieniat” 

Dr Ertardt sthtmił przelotny 
usmiech, „Dajmy pokój wyciécz- 
kom osobistymi” powiedział, „Pan 


. 


t 


lemanem, niż pani przypuszcza. 
„To, co ma on pani do powiedze- 


nia, jest bardzo pochiebnel* 


papieru. 


Bankier chwycił kilka arkuszy 
„Stwierdziłem, szanowna 


pani — a proszę mi wierzyć, że 


zwrócił wzrok na innych 


Bankier Ulbing zawahał się, 
panów. 
„Lówenstein!” rzekł dr. Erhardt, 


„Pan wziąłeś na siebie rolę prze 
wodniczącegoł?* 


Adwokat przestraszył się. Zriów!! 


sięgnął po flaszkę hrabiego, hapel 


odpychałem od siebie to stwier- 
dzenie rękami i nogami — że pani 
jest jednym z najserdeczniejszych, 
najlepszych, najporządniejszych lu- 
dzi, którzy się kiedykolwiek uro 
dzili. Pani aji Stuyvesant jest 
absolutnie niezdolna do jakiego- 
kolwiek niskiego lub podłego czy- 
nu, , Jej przesadną, wzruszająca 
wprost miłość dla wszystkich zwie 
rząt jest znana każdemu, kto się 
z nią w życiu stykał. Pozatem nie 
tlega wątpliwości, że rozdaje i roz- 
pożycza przeszło trzy czwarte swych 
niewielkich dochodów, nie gnębiąc 
nigdy swych dłużników. Pani 
Stuyvesant rokrocznie popiera mio- 
dych artystów i studentów — a 
czyni lo w takiej formie, że żaden 
z nich nie odczuwa jej darów jako 
jałinażny. Podczas lat wojny i po 
niej w tak pełen poświęcenia spo- 
sób". 

Dama w'szarym uderzyła ręka- 
wiczkami o kolana. „Przestań pan. 
panie Ulbing!” krzyknęła niemal, 
„Jeżeli nie jest mi przyjemne to, 
że badńcie mnie tutaj, niby prze- 
stępczynię, to nieznośnem wprost 
jesl! wyliczanie kólejno wszystkich 
moich drobnych żałet. Usiłnie pro: 
Szę panów 6 _ zamiechanie tej 
drogi". 


nił swoją szklankę i wychylił ją 
haustem. „Daj mi pan akta“ 
mruknął. Pan von Ayx wręczył mu 
tekę. 

„Sądzę*, ciągyął dalej, „że 
nowie zgadzają się na uwzględnie- 
nie życzenia pani Marji. Tylko na 
nasze usprawiedliwienie, pani Stuy- 
vesanit, chciałbym w kilku słowach 
podkreślić, że iw tym kierunku 
staraliśnty się zebrać jaknajbogalszy 
materjał. Pamiętamy przytem, że 
wszystko dobre bardzo szybko się 
zapomina, podczas gdy zło zoświi 
ipęcznieje. Jesteśmy wszyscy gle 
boko przeświadczeni, że dowie 
dzieliśmy się tylko znikomej części 
tego, co pani uczyniła dobrego w 
swem życiu.  Stwierdziliśmy, że 
przynajmniej w trzech wypadkach 
zaryzykowała pani swe życie, 
ratować życie innych — w jedn; ui 
z tych. wypadków szło o życi 
psa. Niejednokrotnie dawała pani 
dowody osobistej ódwagi, która 
przyniosła zaszczył moim na 
szym żołnierzom i nieskończomi 
ilość razy okazała pani to sam 
dumne męstwo, tę samą pogardę lu 
wszystkich przeszkód. 


(Dal. ciąg past.) 
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Wstąpienie inż, Szenfelda. 


Oficjalne wyjaśnie 


ferai prasowy magistratu nad- 

ı ram nastepujące wyjaśnienie 
z prośba m umieszczeni 

W związku z ustąpieniem inż. 
S ejda ze stanowiska naczelnika 
budownictwa, pewien od- 
łem miejscowej prasy wszczął prze- 
ciwko  magistratowi gwałtowną 
kampanię. 

*rytyka jest zawsze pożądana i 
a, lecz nieodzownym wa- 
wszelkiej zdrowej krytyki 

stronność i rzeczowość. — 
cech niestety nie można do- 
w wystąpieniach, aż 
iencyjnych, wzmianko- 
jej prasy, inspirowanej najwi- 
niej przez jednostki osobiście 
sowane. 
rzeczą ogólnie wiadomą, 
że przyjmowanie i usuwanie urzęd- 
ów należy do wyłącznej kom- 
magistratu, który za swe 

odpowiedzialny jest 


i] 
"Puh 


ci 
przed radą miejską Z postano- 
wień w tym względzie, władze ko- 
munalne zarówno u nas, jak i za- 
anica, według ustalonego ` zwy- 
zaju, nie zwykły tłómaczyć się 
publiczńie. Jednakże wohec po- 
ch się ataków, alarmują- 
zgoła niepotrzebnie opinję 
magistrat widzi się zmu- 
1 udzielenia niezbędnych 


Snym 
wyjaśnień. 

Uznając w pelni zalety osobi- 
te, nieskazitelność charakteru, ja- 
koleż kwalifikacje fachowe inżyn. 
èntetda w dziedzinie kanalizacji, 
wierdzić jednak należy, że b. na- 
Inik wydziału budownictwa w 
iągu pięcioletniej swej działalno- 
ści nie okazał dostatecznego zro- 

mienia dla najdonioślejszej na 
gruncie naszego miasta dziedziny 
lityki komunalnej — a miano- 
wicie, dziedziny zabudowy i regu- 
lacji miasta, co pociągało za sobą 
ciągłe konflikty z władzami nad- 
mi i narażało miasto na po- 


yam, arbitralne 
i nawet w kwestjach. wykracza- 
jucych poza wiadomości fachowe b, 
Joezolnika, ndbijaty-sie niezwykle u- 
umie na wydajności wydziału bn- 
wnlctwa. Wszelka działalność 
1ólpracowników specjalistów hyła 
matycznie i z uporem godnym 
jwzej sprawy, paraliżowana, Dzia- 
łplność. inż, Szenfelda na polu zabu- 
wy 1 regulacji miasta osądzona 
została nader krytycznie przez spe- 
cjolnie powołanych przez magistrat 
u Warszawy rzeczoznawców w oso- 
bach naczelnika wydziału komnnal- 
nego min. rob. publ. inż. Felińskie- 
go, oraz delegata koła architektów 
prof. politechniki inż. Tołwińskiego. 
Nieścisłem jest twierdzenie, ja- 
koby inż, Szenfeld wyposażony był 
«a. czasów okupacji w kompetencje, 
równorzędne z zakresem dzialalności 
ławnika, Natomiast przyznać trzeba, 
że jakkolwiek b. naczelnik wydziału 
budownictwa nie posiadał kompe- 
teneji ławnika, to jednak korzystał 
z niezwykle szerokich pełnomocnictw 
„alałalności swojaj nie był krepo- 
wany przez decernenta wydziału. 
Niestety, pomimo niczem nieskrępo- 
wanej swobody, pięcioletnia działal- 
inż. Szentelda na stanowisku 
naczelnika wydziału badownictwa nie 
dala żadnych uchwytnych rezultatów. 
wspominając o kanalizacji i wo- 
wiągach. wydział bndownietwa w 
okresie urzędowania inż. Szenfelda 
zdołał nawet braków doprowa- 
do stanu nżywalności. Wobec 
janującego w wydziele budownictwa 
marmu, będącego następstwem bin- 
rokratyzmu b, naczelnika, magistrat 


Oraz 


do metody bezpodstawnych zarzu- 
tów i insynuacji. Do tej kategorji 


nie magistratu. 


zmnszony był 
roku wyońrębnić inspekcją przedsię 
biorstw miejskich. Wkrótce okazało 
sią również nieodzownym wyodrę- 
bnienie kcji hodowlanej. Chcąc 


już w czerwcu 1920 


wogóle ożywić Wzinłatność wydziału 
budownictwa, nasuwała się koniecz- 
ność wyodrębnienia wszystkich po- 
zostałych sekcji z pod kompetencii 
b. naczelnika, który, nie godząc się 
metodami pracy swych współpra- 
cowników specjalistów, krępował 
wszelką inicjatywę. 

Z przyczyn wyłuszczonych, ma- 
gistrat, w poczuciu ciążących na 
nim obowiązków. zmnszony był wy- 
rzec sią współpracy zdolnego fachow. 
ca ną polu budownictwa lądowego w 
osobie inż, Szenfelda. 

Tak więc, zasadnicza rozbieżność 
poglądów na zabndowę i regulację 
miasta z wszystkimi ujemnymi skot- 
kami bezpłanowej działalności wy- 
działn na tem polu jest właściwym 


powodem, który skłonił magistrat do 
powzięcia tej denyzji. 

Obrońcy inżyniera Szenielda, 
ignorując, czy też świadomie prze- 
milezając te ważkie powody, ucie- 
kają się do zwykłej i wypróbowa- 


nej metody walki z magistratem, 


należy zarzut w sprawie udzielania 
koncesji na budowę bocznic kole- 
jowych, rzekomo bez uwzględnie- 
nia planu zabudowy miasta, W rze- 
czywistości, sprawa ta znajduje się 
w komisji radzieckiej, która po 
wszechstronnem i rzeczowem zba- 
daniu poweźmie stosowną uchwałę. 
Nie przesądzając stanowiska ko- 
misji, stwierdzić należy, że wszel- 
kie objekcje przeciwko budowie 
bocznicy kolejowej przy ul. Zagaj- 
nikowej, oparte są na arbitralnem 
i niczym nieumotywowanem okre- 
śleniu charakteru tej dzielnicy i 
nie wytrzymują krytyki. Nie zmie- 
nia postaci rzeczy okoliczność, iż 
(ET: ze współpracowników 
zenfelda podzielał jakoby jego 
pogląd na tę sprawę, gdyż b. na 
czelnik narzucał swoje opinje pod- 
władnym mu kierownikom facho- 
wym. 

Magistrat stwierdza również, że 
nie jest mu wiadomym fakt zao- 
fiarowywania, jakoby-przez osoby 
zainleresowane, znacznej sumy 
pieniężnej „na cel dobroczynny na 
ręce inżyniera Szenfelda“ za udzie- 
lanie koncesji na budowę bocz- 
nicy, Ubolewać należy, że inż. 
Szenfeld nie poinformował o tem 
magistratu lub opinji publicznej 
w czasie właściwym. 

Równie bezpodstawne i nieści- 
słe są zarzuty skierowane pod 
adresem jednego z członków ma- 
gistratu z powodu wybudowania 
na przedłużeniu Alei Kościuszki 
gmachu fabrycznego. Należy pod- 
kreślić, że osobą, która dzieliła 
arbitralnie zezwolenia na budowę, 
wbrew GR kompetentnych od- 
działów, był inż. Szenfeld. Budo- 
wa wykonana została w miejscu 
niewłaściwem z przekroczeniem 
Y RTR nych przez wy- 
dział. Dodać należy, że fakt po- 
wyższy miał miejsce w czasie, 
kiedy p. Arndt nie był ławnikiem 
wydziału i że dopiero w okresie 
jego urzędowania sprawa ta prze- 
kazana została władzom sądowym. 

Niedźwiedzią zaiste przysługę 
oddają inż. Szenieldowi jego nie- 
powołani obrońcy, szafując hojnie 
nieuzasadnionemi oskarżeniami pod 
adresem b. współpracowników p. 
Szenielda, niemniej, jak on uczci- 
wych i mieskazitelnych”. 


Ze sportu. 


Zdawało się, że czesi nie zdo- 
fają unicestwić tej przewagi. Dru- 


„Pardubice*—t, K. S: — 4:3 (1:3). gą połowę gry goście grali ze 


W dniu wczorajszym czeska 
drutyna „Pardubice“ rozegrała dru- 
ı malch z Ł. K. S. W pierwszej 
, którą czesi grali pod słoń- 
„ szczęście sprzyjało łódzkim bar- 
Pierwszą bramkę strzelił Ł. 
K- S., czesi zrewanżowali się, po- 
tzem czerwona jedenastka dwu- 
Lrotnie raz za razem podprowa- 

ila piłkę pod siatkę przeciwnika 
ulokowała ją w bramce „Par 
dubie“, 


T 
c 

wom. 
F 


i 


słońcem. Gra była chwilami pro- 
wadzona w morderczem tempie. 
Obydwie strony nie ustępowały 
sobie pod względem stosowania 
siły i karygodnych  szturchańców, 
W rezultacie technika czechów od- 
niosła zwycięstwo nad ofiarną grą 
łódzkiej jedenastki. Goście zdobyli 
dla swoich barw trzy bramki, z tych 
dwie wprost nie do obrónienia, 
zapewniając sobie w ten sposób 
ostateczne zwycięstwo, 


| 


Poniedziałek 26 czerwca 1922 r. 


Union — A. Z. S 3:2. 
Wczorajsze zawody nitki nożnej 
między „Unimnem* (Łódź) a „AZS* 
(Warszawa) zakończyły się 3:2 na 
korzyść „Unionu*. 


„Cracovia“ zdobyła mistrzow 
P stwo. 
Wczorajsze zawody piłki nożnej 
o mistrzowstwo okręgu krakowskie- 
go mozorywane pomiędzy „Cracovią" 
a „Wisłą* dał wynik 2:1 na ko- 
rzyść „Oracowji*. > 


Wiadomości bieżące. 


O njednosłafnienie opłat 
stemplowych. 


W sprawie opłat stemplowych 
rzynniki miarodajne podają co na- 
stemnuje: 

W przedmiocie. pobara opłat 
stemplowych stosowane są najczęściej 
normy prawne obowiązujące w po- 
szczególnych dzielnicach i wprowa- 
dzone tam eszcze przez państwa 
rozbiorcze. Min. skarbu zdając so- 
bie sprawę z ujemnych skutków 
takiego stanu rzeczy, dąży do ujed- 
nostajnienia przepisów, co już w 
ezęści uczyniła. Dotychczas njedno- 
stajniono przepisy dla całego nbszą- 
ru Rzplitej w przedmiocie opłat. po 
1) od ubezpieczeń, 2) weksli. 3) 
kart, 4) podań, 5) świadectw urzę- 
dowych, 6) podatku giełdowego. 

Na zasadzie upoważnienia udzie- 
lonego ministrowi skarbu, z dnia 7 
kwietnia 1922 r. prowadzone są dal- 
sze prace nad njednostajnieniem o- 
gólnych przepisów w przedmiocie 
opłat stemplowych. 


Uczczenie obrońców Lwowa. 


W niedzielę rano odbyła się we 
Lwowie uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod kaplicę 
obrońców Lwowa na cmentarzu 
tychże obrońców. Na uroczystość 
tę wyruszył z miasta olbrzymi po- 
chód. Na czele kroczyła kompanja 


P:|wojska z orkiestrą. Następnie so- 


kolskie stowarzyszenia i korporacje 
ze sztandarami, szkoły, pracowni- 
cy tramwajowi z orkiestrą, kole- 
jarze z orkiestrą, wreszcie związek 
obrońców Lwowa z brygadjerem 
Mączyńskim na czele, 


% Mszę świętą odprawił ks. infu-, 


łat Zajchow, poczem nastąpiło 
wmurowanie kamienia węgielnego 
z odpowiednim dokumentem. 

O godzinie 12-ej w południe 
z boiska sokołów wyruszył ku mia- 
stu olbrzymi pochód sokoli, który 
trwał przeszło godzinę. Publicz- 
ność entuzjastycznie witała soko- 
łów, zwłaszcza wielkopołan i gór- 
noślązaków. 


Reorganizacja spraw repatrjacji. 


Biuro komisarza nadzwyczajne- 
go do spraw repatrjacji komuni- 
kuje, że poczynając od dn. 16 b.m., 
wszelka korespondencja, interesan- 
ci i sprawy tyczące się repatrjacji 
w Rosji będą skierowywane do 
delegacji polskiej, ul. Chmielna 31, 
której biuro zostało zorganizowa- 
ne, sprawy, tyczące się repatcjacji 
na etapach w kraju, będą załatwia- 
ne w urzędzie emigracyjnym, a 
sprawy, tyczące się pomocy re- 
patcjantów na miejscu ich osie- 
dlenia, będzie załatwiał pełnomoc- 
nik, p. Komorowski w urzędzie 
emigracyjnym, 

Stanowiska wszystkich dotych- 
czasowych pełnomocników nad- 
zwyczajnego komisarza pozostają 
całkowicie w sile z tem, że pełnić 
będą oni swe funkcje w imieniu 
rady międzyministerjalnej repatrja- 


nej. 

Z wszelkiemi reklamacjami na- 
leży się zwracać do pełnomocni- 
ków, którymi . są dla: Stołbców, 


Białegostoku, Łunińca i Sieniaw-; pod szyją i zaciskała widełki, aż 


ki—płk. Aleksandrowicz z miej- 
scem urzędowania w  Baranowi- 
czach; dla: Równego, Sarn, Doro- 
haska, Hołowni i Tarnopola—p. 
Bieńkowski z miejscem urzędowa 
nia w Równem; dla: Wilna, Nowo- 
awięcian, Mołodoczna i Lidy—dr. 
Biluchowski z miejscem urzędowa- 
nia w Wilnie, 

Prezes rady repatrjacyjnej spraw 
poszczególnych rozpatrywać nie 
będzie i będą do ni i 
wane jedynie ewentualne za 
ia na działalność władz repa 


cyjnych. 


„|w które obfituje Texas, przew. 
-| jadowite, tie wyłączaja: 
„| aików. £ 


Nowe przepisy dyscyplinarne 
dla: urzedników państwowych. 


Ustawa o cywilnej służbie pań- 
stwowej (pragmatyka służbowa), 
uchwalona w sejmie dnia 17 lutego 
b.r. ma wejść w życie z dniem 
1-go lipca b.r. Ustawa ta regu- 
luje także poniekąd odpowiedzial- 
ność urzędniczą ża czynności służ- 
bowe. Ale tylko do pewnego 
stopnia. y 

Właściwa sankcja karna -za 
czynności urzędnika, nie odpowia- 
dające ani godności stanu, ani in- 
teresom służby, spoczywa w prze- 
pisach o postępowaniu dyscypli- 
narnem dla urzędników państwo- 
wych. 

Dotychczasowe przepisy dyscy- 
plinarne oddawna już uważane są 
za niewystarczające i nieodpowied- 
nie, bo są to po największej czę- 
ści bardzo ogólnikowe przepisy, 
przytem niejasne, dające szerokie 
pole do dowolnej interpretacji, a 
w dodatku niejednolite dla wszy- 
stkich dzielnic państwa. Co wię- 
cej, w wielu punktach postępowa- 
nie to dyscyplinarne pozwala, a 
nawet nakazuje zastosowanie zwy- 
kłej ustawy karnej wobec urzędni- 
ków za przewinienia służbowe. 

Obecnie w związku z wprowa- 
dzeniem w życie ustawy o prag- 
matyce służbowej i w uznaniu 
niedostateczności dotychczasowych 
przepisów dyscyplinarnych, opra- 
towany jest w prezydjum rady mi- 
nistrów nowy regulamin o postę- 
powaniu  dyscyplinarnem wobec 
urzędników, który ma przedewszy- 
stkiem stworzyć jednolite przepisy 
dla całego państwa i wypełnić 
braki dotychczasowych przepisów. 
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Rozporządzenie wykonawcze do 
ustawy © pragmatyce służbowej. 


W prezydjum rady ministrów 
przygotowane też jest rozporzą- 
dzenie wykonawcze do ustawy o 
państwowej służbie cywilnej, która 
między innemi przewiduje także 
rewizję kwalifikacji urzędniczych, 
co w następstwie sprowadzi zwol- 
nienie wielu urzędników z zajętych 
dotąd stanowisk. Rozporządzenie 
wykonawcze będzie normowało 
przeprowadzenie tej rewizji, a po- 
zatem ma także ustanowić nowe 
tytuły urzędowe. Z poszczególnych 
ministerstw wpływają teraz do pre- 
zydjum rady ministrów wnioski z 
wykazami co do kategorji i kwali- 
„fikacji pojedyńczych urzędników. 


Niedoporównania i 


tanie są ceny w firmie Szmechel 
+ Rozner, Łódź, Piotrkowska 100, 
filja Ne 160 

Suknie kreton. 5500 4300 
Suknfee tamin, 8%0 11500 
Suknie szowiot, 5800 7500 
Spódniczki szewiot. 340 
Palta dam kowerk. 26000 32000 
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Zakład sprzedaży 
wężów. 


=p 


Zakład, gromadzący i sprzeda- 
jący węże, istnieje w Stanach 
Zjednoczonych w Texas, na gra- 
nicy Meksyku. Założycielką jego 
jest kobieta, pani Learn. 

Pani Learn od dziecka otoczo- 
na była przez swego ojca okazami 
zoologicznymi dla zabawy. Były 
tam ptaszki, myszy, króliki i... węże. 
Miała szczególne zamiłowanie do 
gadów, względem których nie czu- 
ła ani wstrętu ani strachu. 

Owdowiawszy i zostawszy bez 
środków do życia postanowiła zro- 
bić użytek ze swej znajomości oby- 
czajów wężów. Zaprosiła kilku chłop= 
ców na polowanie, Miała w ręku wi- 
dełki, zaciskające się podług woli. 
Napotkawszy węża, w chwili, gdy 
ten unosił głowę w górę, chwytała 
go widełkami za głowę, od spodu, 


zdobycz była na pół uduszona. 
Wtedy kładła ją do specjalnego, 
szczelnie zamkniętego pudełka. 
Chłopcy po tej lekcji zaczęli do- 
starczać jej w wielkiej ilości ży- 
wego, jadowitego towaru. 

Z czasem gdy interes się roz- 
winął, używała do łowów doro- 
słych, dobrze płatnych traperów, 
którzy w specjalnych furgonach 
przywozili jej zewsząd  weże, 
ażnie 
e. grzechot- 


Jeżeli towy odbywają śię 
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s 
w okolicach bardzo oddalonych. 
przesyłają zdobycz w skrzyniach 
zamkniętych i opatrzonych w moc- 
ną siatkę drucianą. Wkrótce po 
przybyciu wężów poddaje się je 
operacji usunięcia zębów jadowi» 
tych. 

Operacji dokonywa sama pani 
Learn z córką. 
Jest to praca bardzo niebez- 


pieczna. Ale ponieważ operatorka 
hypnotyzuje gady swą zimną krwią 
środek przeciw ich ukąszeniom, 
oddaje się swemu zajęciu bez 

Węża wyjmuje pani Learn ha- 
czykiem z rączką dość krótką, 
kark, aby nie mógł ukąsić, potem 
otwiera mu paszczę i małą płaską 
|najbiegiejsza dentystka. Węże po- 
|zbawione trucizny umieszcza się 
(50—100 w jednej klatce. 

Wielkie okazy wpuszcza się po 
parków, otoczonych szczelną pali- 
sadą i pokrytych siatką drucianą, 
rośla i trawa. 

Z wężów średniej wielkości p. 
mówi, z wyjątkiem — syczenia, 
Skórę garbuje i sprzedaje na drob- 
fele, paski i t.d., z mięsa wyciąga 
oliwę, używaną przez aptekarzy, krę- 
ka dla niemowląt, z zębów zaś 
trujących dla eleganckich meksy- 


i odwagą i posiada niezawodny 
obawy, 

[chwyta go za głowę, ściska mu 
pincetką wyrywa mu zęby, jak 
„razem, w szklanych klatkach, po 
przybyciu na fermę do obszernych 
gdzie są lubiane przez węże za- 
Learn zużytkowuje wszystko, jak 
ne wyroby galanteryjne, jak port- 
gosłów kupują meksykanie na kół+ 
kanek wyrabiają naszyjniki, mające 


strzedz przeciw urokom. Ogon 
grzechotnika idzie na różne 
ozdoby. 

P. Learn ekspedjuje węże 


w wielkiej ilości do cyrków, me- 
nażerji i pracowni uczonych, po- 
szukujących antydotum na trucizny 
wężów. 


Przyszły sezon paryskiej. opery 
komicznej: 


zz 
Przyszły sezon w Paryżu zapo- 
wiada się świetniej, aniżeli wszyst- 
kie poprzednie. Dyrekcja teatru 
opery komicznej pp. Albert Carré’ 
et Isola freres przygotowuje na 
przyszły sezon 1922—1923 szereg 
nowości, między niemi wiele wca- 
le jeszcze nie publikowanych. 
Pierwszą premjerą będzie ope- 
ta „Polyhćme”, do której muzykę 
napisał oficer marynarki, Cras, We- 
dle poematu Alberta Samaina; dzie- 
ło to było odznaczone na konkure 
sie muzycznym m. Paryża w roku 
1921 — pierwszą nagrodą. Na- 
stępną nowością będzie opera 
(drama tyrique) „Le Hulla” z mu- 
zyką André Rivoire'a, — Inne no- 
wości są: „Sainte Odile”, do któ- 
rej muzykę napisał Marcel Bertrand, 
dalej „La Brebis égarée”, opera w 
4 aktach, do której tekst ułożył 
Francis Jammes, a muzykę Daritis 
Milhaud. Nowe dekoracje przygo- 
towuje się wedle wzorów artysty- 
malarza Lacoste'a. Z tryptyku 
Pucciniego, wykonanego z dużem 
powodzeniem przed dwoma laty 
w operze wiedeńskiej wystawioną 
będzie Pr jedna jednoaktówka _ 
p. t: „Gianni Schichi”. Ponadto 
wystawiona będzie opera p. t: 
„Nausicaa” z muzyką Reynalda 
Hahna. Prócz szeregu nowych ba- 
letów przygotowuje się też nastę- 
pujące dzieło operowe: „La Haba- 
nera” z muzyką Raoula Laparra i 
arcydzieło Beethovenowskie „Fi 
delio”, wykonane niedawno u nas 
we Lwowie przez polskie towarzy- 
stwo muzyczne na koncercie, 


Z dzieł Wagnerowskich. przye 
gotowuje się wznowienie „Holene 
dra latającego”, oraz „Trystjana i 
zoldę” w tłumaczeniu pp. Lena i 
Chantavoine'a, którzy w tym celit 
dokonali nowego przekładu dla te- 
go teatru. Będzie to, jak zapowia» 
da paryski „Temps”, ukorowaniem 
całego sezonu muzycznego tej ine 
stytucji muzycznej. 


Dr. Różaner 


powrócił. 
Choroby skórne i weneryczne: 


Ds=ieima D. +. 


Ostatnie występy 
Trupy Wileńskiej 


Dziś, poniedziałek, 
dn. 26 b. m.o 8.80 w. 


m 
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„Merkury Polski” 


ksiega poświęcona handlowi, przemysłowi, finengom i rolnictwo polskiemo 
wyjdzie w roku 1922 


przy współudziale wybitnych znawców spraw gospodarczych polskich 
i zagranicznych. 


Poza treścią polską, zawierać będzie dział informacyjny, oraz 
adresowy w jezykach: 


FRANCUSKIM 
ANGIELSKIM 
NIEMIECKIM 
CZESKIM 
; ROSYJSKIM. 
Agentury, przedstawicielstwa 1 Korespondenci we wszystkich 


miastach Rzeczypospolitej, oraz w centrach przemysłowych i han- 
dlowych zagranicy. 


DRUK KSIĘGI PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ), 
której objętość przewyższać będzie 1000 stron dużego formatu, 

już sie rozpoczął. 

Qgłoszenia we wszystkich językach europeiskich 
przyjmują specjalnie upoważnione biura i agentury ogłoszeń, oraz własni 
korespondenci handlowi w Polsce i większych miastach zagranicy. 
Adres wydawnictwa Łódź, Piotrkowska 106 
księgi „Merkury Polski‘ Piotrkowska 50. 


Telefony: 199 i799. 368—1 


Towarzystwo „OLEUM“ w Warszawie 
Oddział w Łodzi. Bioro: Wsolkodnia 76. 


Skład: Konstantynowska 149. 
poleca 


Bocznica kolejowa 
z własnych rafinerji w Trzebini, Drohobyczu 
i Peczeniżyn'e: OLEJE MINERALNE, 


Poszukuje się 


jentel zaprowadził ponownie telefon 
Nà 14-68 i poleca: pieczęcie meta» 
jowe, datowniki, numeratory, prasy 
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